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NAS, • KIEDY?

Wszystkie obawy moje w art «Odczynuik n ► ohniże- 
Iłieceo zbnża» (I) w,mienione nie czekając dłużej, az nad
to już dziś się ziściły; pomimo iż rok ubiegły, <>ie był to 
jeszcze z lat najorodzajtiiejszych, i że to p" r" *'■’Z do
piero urodzajny ;>•» kilku pii.-tyi h. Bo dziś jnz rolnik mc 
tein się martwi, żc żyto po pięć a pszenicę po dziesięć 
sprzedać by mil wypadła; ale bardziej tein jeszcze, że te
go nikt a nikt z nim na pieniądz nie chce zamienić. Cóż 
dalej być może, gdy oziminy nasze jak dotąd bardzo czer
stwo wyglądają, gdy pszenica w Anglji jak nam donoszą 
bardzo pięknie wschodzi, gdy nadewszystko choćby i to 
ostatnie zawiodło, gdyby nawet Anglja i potrzebowali 
Zewnętrznego zboża, kiedy nasza pszenica cłem profekcy j- 
nem dozwn lająććm amerykańską przez Kanalię sprowadza
ną, o kilkanaście złotych na korcu taniej .dostawie; gdy 
nasza mówię pszeięica tein dem stanowczo od portów an
gielskich odstr i zoną została. Już tu nawet zniżenie uo- 
fychczasowćj zmiennej skali niczcm się stało.

Byłem i jestem zawsze tego przekonania, że ty Iko w 
sobie samych, wewnętrznym swoim przemyśle, w swoich 
instytucjach i stowarzyszeniach (2) zbawienia szukać nam 
potizHa.^.^ yjojpAowie zastanowili się nad tein, 

co to znaczy ten przemysł i wy tłumaczyli sobie, że to 
znaczy ściągnąć pieniądze; a instytucje, że to s i 
pewne ustanowienia do tego celu najkrótszą prowadzące 
drogą, i tak .tę rzecz pojmując wyobrazili sobie, że aby 
zapobiedz temu niedostatkowi pieniędzy jaki się między 
rolnikami obecnie czuć dąje, potrzeba jak najwięcej napa
lić wódki z kartofli, i lakową po 2 grosze kwaterkę prze-

fi) Patrz Korrcsponilenia Handlowego i Przemysłowe
go przy Gazecie Warszaw. N. 38 i 39 z r. 1*841.

(2) Czyta j art. pod ty t: Bank zbożowy w N. f) Km re
spondenta tegoż z r. 1812. 

KoSitt 1813.

dawać, gdyż tym sposobem potrafią z całej okolicy, od 
biednych chłopków za sprzedane bezcennie furami zboze, 
wszystkie do swojej kieszeni złowić pieniądze, i niektó
rzy nawet w owym przemyśle wszelkie przeszli oczekiwa
nia, kiedy dla wzbudzenia większego szału w wieśniakach 
umieszczają pod podłogami izb szynkowny eh, próżne be
czki dla głośniejszego dudnienia (3). Niechaj im Bóg w 
tym zaszczytnem dziele dopomaga, ale tak jak oni na to 
Zasługują.

Pisząc i podając do wiadomości Ziomków uwagi mo
je w artykule Odczynnik i t. d., tudzież w artykule 
B a n k Z li o ż o w y, pomy ślając nawet A p p a ra t górze I- 
n i a n v ulepszony (4) a o pół tańszy od dotychczaso
wych, nie na tein oparłem się przekonaniu, łio tein prze
konaniem mojem i może długo jeszcze bardzo będzie, ze 
tv'ko upowszechnione fabryki cukru, w niezawisłości od 
angielskich targów zbożowych i od mniemanej fałszywie, 
a tak częstej z lat urodzajnych klęski, utrzymać nas (rol
ników) może.

\ jeśli kiedy to teraz zdajc mi się. iż nadeszła chwi-' 
la, w której cukrownictwo w kraju naszym, i w ogóle w 
klimacie północnym jak najszczerzej rozgałęzione być po
winno.

Dwie przyczyny skłaniają mnie do podobnego mnie- 
mani a: 1) Szalone, a naw et stanowcze na przyszłość ob
niżenie cen zboża- naszego, ze względu protekcy jnego cłat 
■lii amerykańskiej pszenicy, i 2) Zwinięcie fabryk cukro-< 
wyc-i we Francji.

Pierwsze aż nadto jest dotykalne, iżby o nieni co je 
szcze mówić należało; bo jak skoro przekona się każdy, 

jego zboża i jego wódki nikt kupić niezechcc, to prze
cie może i nie jęden obaczy się i weźmie do buraków.

Drugie jest posilkującein pierwsze, i o tętn mi oh- 
szeiniej pomówić wypada. Nie jeden jednak mi mówił, 
co za związek z rzeczą, i jaką pomoc dla naszj ch fabryk

(3) Patrz X. 93 Korrespondenia tegoż z r. 1812.
(1) t’zyfaj art. A ppnrat górze! ni any kry ty cz ny z wan v w 

N. 46 Korrespondenta tegoż z r. 18tl.
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eukru mieć może zwinięcie fabryk takowych we Francji’.1 
Nie podawałbyś raczej broni na siebie gdyż sam się tein 
zabijasz, boć jak skoro Frani uzi, którzy ten przemysł 
najwyżej udoskonalili, którzy weń tak ogromne w łoży li ka
pitały, i jeszcze na spłacenie przedsiębiorców onycbźe, 
miljony publicznego majątku ofiarować muszą, a jednak 
przemysł ten i z tą nawet ostatnią ofiarą zw ijają.; toć mu
si on być nie tylko niepożyteeznym ale szkodliwym na
wet. Ale ja jestem z tych ludzi co się pod najtwardszą 
lubią wgryzać łupinę, i gdzie dla niektórych pustki, tru
cizna, tambym ja rad jeszcze obfity wy naleść ży wioł.

Nie przeczę, że przemysł ten musi być dla Francji 
szkodliwym, skoro go z lakierni ofiarami zwijają, ale ci 
co ten pojaw szkód li w ości do naszego chcą przy stosować 
kraju, zapomnieli, że każdy kraj, każdy wiek nawet, w 
jednym i tymże samym kraju musi, a przynajmniej mieć 
może inną ekonomiją polity czną. Co w jednym kraju lub 
wieku szkodliwćm, to w drugiem pumocućm zbawiennćm 
a czasem i nieodzownym być może.

Nie miejsce po temu, iżbyśmy się z przykładami tego 
rozwodzili, lubo by nam na tych nie zbyło; ale i z fabry
kacją cukru jest właśnie ten sarn wypadek. Nie przeczę 
ja i tego że z czasem, nawet w kraju naszym korzystniej 
może będzie ziarno niż burak na cukier upraw iać; ale do 
tej epoki daleko, bardzo daleko jeszcze. Chwilę tę po
przedzić musi jednostajne a wysokie zaludnienie wszy
stkich krajów, a przy najmniej bliskie podobieństwo, tudzież 
zbliżenie do równej stopy przemysłu, i wolny, zupełnie 
wolny w całym świecie handel.

Nie przeczę więc, że przemysł ten jest dla Francji 
szkodliwym, ale szkodliwym nie wprost, nie macierzy ste- 
inu krajowi, lecz jgo córkom osadom, które z położenia 
swego i klimatu, mogąc tylko jeden cukier najkorzystniej 
produkować, a massami burakowego cukru Irancuzkiego 
od konsumcji onego odepchnięte, prędzej czy później u- 
paśćby inusialy, a upadek takowy ciągnie za sobą niechy
bne oderwanie się osad. Francja która w stosunku ilo 
A nglji bardzo mało posiada osad; czuje aż nadto, że u 
niej fabryki cukrowe są to skiry które niedługo możeby 
całe ciało polityczne zgangrenow ały, w yssaw szy najży
wotniejsze źródła, więc się spieszy je odciąć, i pośpie- li 
ten jest aż nadto chwalebny; ale właśnie doprowadzenie 
tych fabryk do owego szczebla, żeby aż rujnować osady, 
osady w których cukier z większą się produkuje łatwością 
niż u nas najpospolitsze ziarno, czyliż mówię to dopro
wadzenie, ta niebezpieczna dla osad konkurencja, (chociaż 
nawet ze względem na < ło obciążające) niebędzież jesz
cze dostatecznie dowodzić, że ta fabrykacja dla przedsię
biorców francuzkicli była korzystną? i czyliż samo nawet 
spłacenie fabrykantów ażeby fabryki zamknąć, nie będzie 
jeszcze raz tego dowodzić? bo gdyby fabryki były nieod- 
powiedne, gdy by nie przynosiły stosownych przedsiębior
com zysków, to zdaje się że Francja ni-potrzebowałaby 
ich spłacać aby je zamknąć, bo oniby je sami już dawno 
zamknęli. A co wszystko do kraju naszego przystosowa
ne, niebędzież dowodzić, że u nas przy tańszej o wiele 
ziemi i pracy, gdy nadto według doświadczenia i buraki 
nasze więcej posiadają cukru, z nierównie większą jesz
cze korzyścią dla przedsiębiorco w cukrownictwo wieśćby 
się powinno; a przecież niezaprzeczoną jest rzeczą, iz 

wielom się to nie udało i dotąd nicudaje, i ta to jest 
przyczyna, że przemysł ten tak słabo się szerzy. To bo
wiem co dotąd jest (5) Oazami tylko wśród nieprzejrza
nych stepów nazwałby można.

Jednak co jest właściwie przyczyną tak słabegp po
stępu w tej gałęzi przemysłu prawdziwie rolniczego, a 
nam tak dusznie potrzebnego, dla podniesienia cen zboża 
i zatamowania, pomnażających się codziennie szkodliwych 
społeczeństwu ludzkiemu gorzeluiów, różni różnie mnie
mają, Najwięcej jest takich co nieznijąc rzeczy, biorą 
miarę z ląd, iż kilka zakładów u nas niezręcznie kiero
wanych, a zatem i niepomyślnym u wieńczony* h skutkiem 
o ruinę tylko przedsiębiorców przyprowadziły j zc skut
ków nietrafnie sądząc o przyczynacli, i sami wstręt od te
go biorą i drugich odstręczają, ogólnie mówiąc, ij prze
mysł ten jest tropikową rośliną dla naszej ziemi, a zatem 
że przyjąć się i rozkrzewić u nas niemoże.

To i jakaż więc inna istotniejsza przyczyna tamuje 
ów przemysł? zapyta nie jeden; jak skoro mamy dobre bu
raki, mamy i odpowiednią ziemię, mamy i kapitały (mia
nowicie przy użyciu mniej kosztownej metody Dombasle) 
i kiedy przy droższej ziemi i droższej pracy, a gorszych 
burakach we Francji przemysł ten jest odpowiednim?

Otóż ja sądzę, iż brak aż dotąd nie teoretycznie ale 
praktycznie dobrze znających się fabrykantów. Bo jak 
skoroby w kilkunastu dotąd istniejących fal.ry karli, otrzy » 
mywano ilość cukru z korca buraków jaką otrzymują we 
Francji (to jest 25 funtów według IJombash) to tak ja
wne korzyści olbrzy mie, jużby nie jednego spowodowały, 
do porzucenia gorzelni, i zamienienia apparatil gorzelnia
nego, na apparat do warzenia cukru. Becz w idać Że to 
jeszcze miejsca nie miało.

Uo jeżeli zechcem nawet brać miarę z cen cukru, w 
istniejących u nas fabrykach wyrabianego, to i ta, i ten 
znacznik wskaże nam, że fabrykanci nasi, nie muszą być 
jeszcze u szczy tu doskonałości rzeczonego, przemysłu, gdy 
ceny cukru surowego o dw a o trzy naw et razy cenę cukru 
takiegoż, za granicą wyrobionego przenoszą, i dla tego 
też cukier nasz krajowy nier; finowaity, nie o wiele tań- 
szitn będącod Zagranicznego rafinowanego, (6) a w przy
miotach swych czystości i jasności, o wiele ouemu ustę
pując, niema takiego pokupil. jakiego by sobie fabrykan
ci życzyli i spodziewać się należało, a czego i sam byłem 
świadkiem na tegorocznym -Ręczy ńskim jarmarku,, przy wy
stawieniu na sprzedaż cukru z fabryki w Syrnikach gdzie 
za funt nierafinowanego po zł. 1 gr. 15 żądano.

Ta cena za nadto wysoka , aby' obalić konkurencją 
zagranicznego cukru, a naw et aby uzy skała dla siebie kon- 
sumeja. dowodzi w prost, że przedsiębiorca nie jest w sta
nie niżej bez straty w nakładach przędąwać go, a to zno- 
wllż odparte przeciwnem postrzeżeniem, to jest niską ce
ną wyrobów za granicą,- widocznie wskazuje zbyt niski 
procent wydatkowanego cukru z surowych buraków.

(5) Dotąd w kraju 15 tylko fabryk istniejących mamy, 
((i) Cukru zagranicznego rafinowanego dostanie u nas 

po gr. 50, lecz w Krakow ie dostać można za pół tej 
ceny, z ląd w niosek naturalny, że w fabrykach netto 
nie kosztuje funt więcej nad gr. naszych piętnaście.
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Xie mniemam ja, ź.eliy przedsięldercy nasi żałowali 
kosztów na utrzymanie odpowiednie li zakładom łaliry kan
tów, lecz, być może, że dla naszych rodaków, chcący<•!» 
poznać tę gałęż przemysłu, może i dziś jeszcze zazdrość 
zrgranicznych niektóre tajemnice ukrywa, przez co mo
że najważniejsze a mało co widoczne manipulacje są 
dla nas jeszcze owćut złotem jabłkiem w bajce, o które 
mnóstwo się kusiło, a nikt go dostać niemógł. Zaś codo 
zagranicznych fabrykantów z tych każdy dobry przy ist
niejących kilkuset na wielką skalę fabrykach w sainćjFran
cji, każdy mówię z umiejętnych i doświadczonych fabry
kantów znajdow ał w domu zatrudnienie, a najczęściej sa
me tylko wyrzutki pod względem umienia tylko do nas 
przybywać mogli. Tak więc może fabrykujemy ów cu
kier z buraków, z. tąż samą umiejętnością z jaką u nas 
fabrykowano wódkę, za błogich arendarskich czasów.

Nfe widzę bowiem innej przyczyny dla czegoby ce
na cukru burakowego nierafi now anego, tak wysoką być 
miała, i dla czego mimo to jednak te fabry ki się nie mno
żą, i wszechstronnie rozumując zawsze na tęż samą dro
gę wychodzę.

Otóż abym się wywiązał z zagadki i wytlóm.aczy ł, 
jaki związek zwinięcie fabryk cukrowych we Francji, ze 
wzrostem tychże fabryk u nas mieć może, objaśniam, iż 
teraz właśnie jest czas (jeżeli izby franenzkie zamienią w 
prawo projekt zwinienia fabryk cukrowych) teraz jest czas 
północnym krajom rolniczym korzystać z pozostawienia 
wielu fabrykantów' cukru w e Francji, bez żadnego zajęcia 
się, i dla tego życzyłbym zaraz po zamienieniu owego 
projektu w prawo, takowych do kraju sprowadzić, gdvż w 
takim tylko ogólnym napływie mniemać i wy rozumować 
można, iż, zawsze obok mniej udoskonalonych i najdosko
nalsi przybyć na naszą ziemię mogą. Do nas więc tylko 
należy korzystać z zbawiennego dla nas wypadku, a nic- 
żałując potrzebnych na to funduszów po przekonaniu się 
dostatecznym. o zdolności fabrykanta, wszelkiemi zachę
tami przywiązać go do naszego kraju.

Uprzedzić tu bowiem winienem wszystkich, że jak
kolwiek bądź bardzo wielu utrzymuje fabrykacją cukru 
*“e»™'ePni’ ł ‘twą czy nnością, i ogłaszają ją nawet za ł i- 

w iejszą od fabrykacji wódki, to przyznać- n leży, iż ci co 
, Utrzymują i siebie i drugich mocno tern łudzą i nabłę- 

uną wprowadzają drogę, czem niepomagają, lecz, szko
dzą; bo wystawianie rzeczy w dopięciu zbyt łatwe, wielu 
1’urywczych ale niestałych uwodzi, którzy za pierw szeni 
s|'«strzeżeniein trudności nieopow iedzianych i nieiiprze- 
dzonycli zrażają się na zawsze. Lepiej zdaniem mojem, 
'Żl>.y każdy wiedział naprzód jaka go trudność w dopięciu 
spotkać może, a kto już Z wiedzą ną takowe uderzyć od
waży się, ten się pewno nie cofnie i trudnośc i zwalczy. 
Mylną tedy jest rzeczą, iżby fabrykacja cukru miała być 
równie łatwą jak jest robienie wó lki. Robienienie tej o- 
slatnćj, w- tych mianow ic ie czasach, do tak mechanicznych 
że tak powiem form sprow adzone zostało, iż gdy by można 
wynaleść maszynę ruszającą się i numera poznawającą, 
niemal ta maszy na jużby wszystko zrobić potrafiła, a przy
najmniej wszystkiego że tak powiem uroczo naw et nieu
ka wyuczyć; można: tymczasem w fabrykacji cukru tylko 
zdrowy rozsądek, wielka przytomność- umysłu, i wysoka 
przenikliwość z uwagą i zamiłowanein oddaniem się fa

brykanta, mogą go najcelniejszych wyuczyć czynności, 
jckiemi są oczyszczanie soku, czyli tak zwana defekacja 
i iitrafienie punktu w- warzeniu syropu, na który di naj
więcej w fabrykacji cukru zależy, bo reszta czynności jest 
także powiększćj części mechaniczną, i zależy najwięcej 
od urządzeń i apparatów dokładnie ku temu celowi za
stosowany di.

Być może, iż z czsem i fabrykacja cukru do prost
szych i mechanicznych form sprowadzoną zostanie, alo 
dz*iś tak nie jest, i dla tego najmocniej przekonanym je
stem, iż żadny ch ofiar żałować niepow inniśmy celem spro
wadzi nia jak najdoskonalszych fabrykantów.

Z tego co dotąd wyrzekłem jasno wy świecać się zda- 
je, że fabrykacja cukru nierównie prędzej udać się może 
na większą skałę aniżeli na małą czyli tak zwaną domo
wą fabrykacją po pięć lub mniej korcy dziennie buraków 
przerabiać mogącą, a tein więcej jeszcze (a co równieŁ 
było ogł iszanem) iżby ta fabrykacja aż do włościan na
szych rozciągniętą być mogła. Chcieć bronić tej malej 
s di jest to toż samo co chcieć dowodzić, iż korzystniej 
jest włókno lnu lub bawełny wyprzedać wrzecionami na 
zwyczajny ch kądzielach, jak nasze w szy stkie to czynią ko
biety, aniżeli uskuteczniać tę robotę maszynami przędzal- 
tiemi po sto lub więcej nitek na raz. prowadzącemu

Nie mówię ja tu o zbyt wielkiej skali, jaka stoso
waną bywa do innego rodzaju zakładów jak np. wyrobów 
łokciowych, żelaznych i (. p., gdyż w zakładach gorzeli 
manych i cukrowych samo spożytkowanie wywarów i 
wytłoczyn, a ostatecznie i nawozów niedozwala ziemia- 
iioin z zupełną korzyścią przedsiębrać tych zakładów na 
zbyt wielką skalę, a cóż dopiero mówić należy o nieino- 
gąceill się zapewnić eoeocznem nabyciu stosownej ilości 
buraków; ale mówię o takich w których by przy najmniej od 
21 —120 korcy na jeTIną dobę przerabiać można było (jak 
nam to godzien wdzięczności p. Janicki w swym Kalen
darzu opisał.) Przy większej bowiem tylko skali l) mo
żna buraki szybko z jesieni wyrobić, na czem jak wiele 
zależy niepotrz.ebnję powtarzać. 2) Budynek apparafy i 
wszelkie przyrządzenia do fabry ki cukru jeżeli skale o 
d unie ty le zw iększ.emy, w stosunku nie w iele więcej ko
sztują; tuz samo stosuje się i do ręcznej pomocy, czego 
wszystkiego uderzający dowód mamy na gorzelniach, i 
skutkiem czego właśnie za wzniesieniem większych ęorzel- 
niów wszystkie na małą skalę upadły. Przy większej 
skali podobnież łatwiej jest opłacić doskonałego fabry
kanta, aniżeli przy malej, bo przy puszczając tylko srebrny 
grosz czystego zy sku na jednym funcie cukru, łatw iej z 
tego jednego grosza opłacić fabrykanta, czeladź, uspokoić 
wszelkie nieprzewidziane w fabryce wydatki, tam gilzie się 
sto tysięcy funtów cukru wyrobiło, niż fam gdzie tylko 
cztery tysiące wyprodukowano. W ostatnim bowiem ra
zie mimo najlepszego powodzenia fabryki, i wydat ni cu
kru, mógłby jeszcze zajść ten wypadek, że przedsiębior
ca dla zrównania bilansu inusiałby z innych źródeł co 
dodać.

Z tego znowuż co się powiedziało, wynika, że prze
mysł ten mianowicie w początkach, dopóki że tak rzeka 
droga w tym zawodzie utartą nie będzie, przyzwoitszym 
jest a nawet niemal koniecznym jest iz.bi miał przedsię
biorców możniejszych, bo tylko tacy mogą chwilowe a ni«
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przewidziane niepowodzenia któro przecież nawet w naj
bardziej udoskonalonych i upowszechnionych przeusiębier- 
stwach (jak to i dziś zdarza się jeszcze z gorzelniami) 
ze strony najmniej widzianej i najmniej spodziewanej przy
paść mogą, tacy tylko mogą i niespodziewane klęski i za
pasy nawet cukru przetrzemy w ać, a w potrzebie nawet jnź 
sami w stowarzy szeni;.! h zakładać rafinerje, bez i-zesii o 
wprowadzeniu w upowszechnione użycie (do kawy i her
baty) burakowego cukru myśleć nawet niemożna. Wszak
że słuszne poniekąd mamy prawo spodziewać się. iż ci 
co nieżałowali krociów nawet, na pierw sze o w ielkiej ska
li gorzelnie, browarr, co niewat hali się z za morza nawet 
biegłych sprowadzać piwowarów, ci zapewne i w te] o 
wiele szlachetniejszej gałęzi przemysłu, drugim przodkn- 
wać będą. A chociażby ten przemysł nawet tak wysokich 
nieprzy niósł korzyści jak nam to obiecują, jak to mlowo- 
dnionein jest nawet, gdyby korzyści te w połowie tylko, 
na równi zkorzyścią z gorzelniów utrzymane zostały; rzi 
liż i tak niebędzie towielkiem dobrodziejstwem dla nich, 
gdy miljony funtów cukru, łatwiejszy znajdą pokup niż 
obecnie znajduje sto Lorcy zboża lub tyleż garcy wódki? 
a skutkiem czego już i dziś nie jednemu czapka z ucha 
wlazła na oczy. Józef Kołaczkowski.

WIADOMOŚCI HANDLOWE. 

Z B O Ż E.

K r ó I e w i e c w 1’ r n s i e c h 4 Lutego. — W pier
wszej połowie zeszłego miesiąca było na naszym taran 
zbożowym bardzo cicho i ceny nachylały się do zniżenia, 
ale pokup na pszenicę do Belgji, tudzież znaczne obsta- 
lunki w Gdańsku, Hamburgu i Londynie, zpowodow.iły 
lepsze usposobienie i pociągnęły za sob;} podwyższenie o 
20—30 zł. na Liszcie, które się dotąd utrzy mało, pomimo 
nadeszły cli bardzo oziębłych raportów z Londynu, ale 
przy polepszeniu się drogi powiększenie dowozów nie 
zdoła się zapewne długo jeszcze utrzymać. Przy końcu 
płacono :>80—650 zł. za łaszt o 60 szefl. i w ogóle prze- 
dano może 7—800 lasztów, przez <o nasze rozporządzał- 
ne zapasy przy stosunkowo małych dowozach lądem wi
docznie się zmniejszyły. Na ży to przy stałych cenach 400 
d<> 410 zł. otrzymywał sic ciągły pokop, i byłoby bardzo 
wiele można przedać, gdyby przedający ihcieli przystać 
na cenę 120—122 f. holenderskich. A’c ponieważ nic 
chcieli podjąć się więcej jak 11S—119 fl-, co niemoglc 
wystarczyć do pokrycia zakupów in blanco i żądań zagra
nicznych, prr.eto r ały handel ograniczy ł się na kilkaset Li
sztów, i na przedaży w gotowości leżącego ziarna. W 
ciągu niejakiego czasu cena ży ta nieulegnie zapew nie zna
cznej zmianie, ponieważ dopiero po znpclnem otworzeniu 
żeglugi wiele będzie potrzeba, i to powiększenie się po
trzeby powszechnie jest wiadomem, czetio zapewne nasi 
rolnicy nie pominą bez użytku. Na Maj i .Czerwiec jeśli 
przybędą tu dowozy z Polski, które przy pomyślnych o 
kolicznościach to jest mrozie i śniegu w tym miesiącu sa 
bardzo znaczne, można się z pewnością spodziewać zni
żenia cen. Ale jeśli pogoda pozostanie wierną chara! te 

rowi teraźniejszej zimy , i przez (o utrudni żeglugę na 
wodach polskich, w takim razie z Polski nie przybędzie 
zapewnie więcej jak 5—6000 lasztów, i prócz teua pó
źno, co nicinoże pozostać bez wpływu na tutejsze ceny. 
Jęczmień, owies i inne ziarna nie. miały wcale odbyto.

S zczecin 8 Lutego.— Zyto bardzo mało miało 
odbytu, na miejscu ceny oznaczyć można tylko nominal
nie, na dostawę wiosenną 33 talary łatwiej dostać niż dać.

Iła dzisiej-zyin targu lądowym przedano pszenicy 12 
wespli y<> 38—41 tal., żyta 16 wespli po 33—35 tal., ję
czmienia 3 wesple po 36—37 tal., owsa 3 wesple po 20 
do 21 talarów.

....... . ....
IH RS GIEŁDY W’AP.SZAW> KIE,ł.

Dnin 14 fj'ilego 1843.

1. W E X I. E.
Berlin 100 talarów ... '2 M.
Gdańsk 100 talarów '2 51.
Flainhnrg 300 m. k. . . . ■ 2 -M.
Lonihn fun. sterlin. ... 3 M.
Lipsk 100 talarów . . . 2 M.
Moskwa 100 rnb. sreb. . . I M.
Pcler.sbnrg ditto . . . [IM.
Paryż 3(10 franków ... 2 M.
\\ iedeń 150 zł. reńskich . . 2 M.
M rocław 100 talarów . . 2 M.z-v ■ « ~ -w-s •* —2. M O N F, T X.
Ro.ssyjskie Imperjały. 
Holcud. dukaty nowe.

ditto stare ważne . ,-
Ery dry chsdory Pruskie
Rossyjskie assygnaty ....
Austijackie bilety bankowe za 150 złr. .

3. PAPIE R Y.
Listy zastawne białe, daw. bez kup. (*) . 
dill o diii o nowe .
Obligi skarbowe na zł. 1000 . . .
Obligacje cząstkowe na zł. 500

Wartość kuponu kop. g 2/3.
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ŚREDNIA CENA ŻYWNOŚCI.

Na ostatnich largach Warszawskich i Pragskich płacony 
za korzec żyta rubli sr. I kop- 58 (złp. 10 gro. (i); pszenicy 
r.s. 2 k. 73 (z.łp. 18 gr. 6); jęczmienia r. sr. 1 kop. 73 (zł. 11 
ere. 6) owsa rub. sr. I kop. 10 (złp-7 gro. 28); mąki pzzeniu'j 
pizcduićj r. sr. 4 ko. 38 (złp. 29 gr. 6). ordynarnej 6 ćwierci 
r. s. 3 k.88 (złp 25 gro. 26), żytniej pyllo. r. s. 2 k. 10 (zip. 
) 1 gr, —V gryczanej korzec r. sr. ! k. 80 (złp. 13 gr. —): kaszy 
griczauej zwyczajnej r. 2 ko. 74 (z. 18 g. 8); drobnej r. s. 6 k. 60 
(złp. 46 »r.— ); jęczmiennej perłowej r. s. k. — (zł. gr. ) 
jrezm. oulyn-wyjnei i. s. 2 k. 17 (złp. 14 gr. 14);.— siana Cenlnar 
100.funt. 61 (zip. 4 gro. 2); słon y Ceni. 100.furt. kop. 31 
(zip 2 »r.zażeń drew sosnoiiyili r. sr. 6 k. 45 (złp 43); — 
wół d< hry o I r. s. 39 do 58; średni (<I r s. 32 d<> 38; liebj od r.a. 
19 do 31;—ciele rs. i k.80 wieprz dobiy od r. -. 12 do 16: średni 
odr. S. 9 do II: lichy od r. s. 5 do .8;— masła feet k. L5 (gr. ?0) 
słoniny fnnt k. 9 (g 18); kartofli korzeck. 72 (zł. 4J. 24); okowi
ty lOtćj próby garniec ko. <1 («ł 4 g. 3); szumów ki 6lej próby gar
niec kop. 36 (zip. 2 g. 13).


